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Odnowienie śluhóW Jana Kazimierza.
Wielka Boga-Człowieka Rodzico i Panno Najświę­

tsza! My, iud Twój, z wszystkich ziem Polski tutaj ze­
brany, padamy do stóp Twoich najświętszych, przed 
Twoim łaskami słynącym obrazem i, jak niegdyś król 
nasz, Jan Kazimierz, Ciebie za patronkę naszą i za Kró- 
lowę narodu dzisiaj ponownie obieramy i wszystkie zie­
mie, miasta i wsie nasze Twej osobliwej opiece i obronie 
polecamy i miłosierdzia Twego w teraźniejszem naszem 
utrapieniu pokornie żebramy.

A że wielkiemi dobrodziejstwy Twemi pobudzeni 
pałamy wszyscy nową i najszczerszą chęcią służenia 
Tobie, więc przyrzekamy też i na przyszłość Synowi 
Twojemu, Panu naszemu Jezusowi Chrystusowi, i Tobie 
Najświętsza Panno, że cześć Waszą i chwałę przenaj­
świętszą zawsze po wszystkich ziemiach naszych z wszelką 
usilnością pomnażać i utrzymywać będziemy.
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Starać się też usiinie będziemy, aby wszystkim stanom, 
a zwłaszcza łudowi i robotnikom stała się sprawiedliwość i że­
byśmy wszyscy jednem byłi sercem, jedną duszą.

Spraw to, Najmiłosierniejsza Pani i Królowo nasza, abyś 
tak samo, jakeś nas natchnęła do odnowienia tego śiubu, także 
nam pomoc u Syna Twego uprosiła do wypełnienia tego, co 
ślubujemy. Amen.

* *
Takie ofiarowanie — takie śiuby czyii zobowiązania złożył w imie­

niu całego poiskiego narodu Jks. Arcybiskup iwowski, Józef Bilczew- 
ski, u stóp ołtarza "Niepokalanej Matki Chrystusowej, przed obrazem 
Matki Bożej Łaskawej, w dniu 29. września b. r., na rynku miasta Lwo­
wa, w obecności arcybiskupów i biskupów i iicznego Duchowieństwa 
z całej Gaiicyi, Namiestnika, Marszałka krajowego, wiełu posłów, całej 
rady miejskiej iwowskiej, oraz kiikudziesięciu tysięcy łudności, zgroma­
dzonej ze wszystkich stron Połski.

Był to koniec — a zarazem najuroczystsza chwiła kongresu Maryań- 
skiego, który się odbył we Lwowie. Szczęśtiwą miał myś), Jksiądz ar­
cybiskup Biiczewski, gdy korzystając z kongresu, przypomniał wszystkim, 
że niegdyś w tern samem mieście Lwowie, przed tym samym obrazem, 
w archikatedrze iwowskiej krói Jan Kazimierz, wybrnąwszy z wiełkiego 
potopu nieszczęść i kięsk, które całą Polskę załały, ślubował imieniem 
swojem i zgromadzonych koło niego Stanów (rycerskiego, senatorskiego 
i duchownego), że będą się starać o u s u n i ę c i e  k r z y w d  ł udu.  
„ŚfH&y ń? odnowfono" to znaczy najpierw uznano, że nie zostały wyko­
nane; krzywda łudu nie ustała, i sprawiedliwość nie została mu wy­
mierzoną. ,

„Śuby te odnowiono" to znaczy powtóre, że „ o k a z a n o  c h ę c  
i w o ł ę" naprawienia tej winy.

Co ks. Arcybiskup uroczyście śłubował na końcu kongresu, to na 
jego początku, Marszałek Stanisław Badeni, któremu szczęśiiwem zrzą­
dzeniem łosu przypadło być przedstawicielem samorządu i kraju, wypo­
wiedział nie mniej wyraźnie, gdy w swej mowie wstępnej powiedział:

„Chcemy mieć wiarę św. za matkę, chcemy jej służyć na wzór oj­
ców naszych, a więc będziemy się nią posługiwać w życiu publicznem, 
nie będziemy jej używać z polityki za hasło łub narzędzie, które się 
odstawia na stronę z uszanowaniem, iłekroć nam zawadza; nie będziemy 
p o t ę p i a ć  t ych,  o k t ó r y c h  sądzimy, że błądzą, łecz będziemy ich 
przykładem na drogę sprawiedłiwości naprowadzać, a natomiast śmiało 
ł otwarcie potępimy błąd i grzech. Chcemy stać na gruncie zasad ka- 
tołickich, kierować się sprawiedliwością i miłością; a nie wyłącznie włas­
nym interesem. Ciążą na nas obowiązki poprawy doli warstw słabszych 
w imię miłości Boga, miłości bliźniego, poprawa stosunków społecznych, 
miłość i zgoda w najszerszem, społecznem znaczeniu. Będziemy czynić, 
wszystko, by umożliwić ludowi dalszy jego rozwój na podstawie wiary 
ojców, dbać o jego byt materyalny i łączyć się z nim w czci dla Maryi
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której opiece zawdzięcza dziś lud swe korzystniejsze położenie. A °dy 
słabnąć będą siły nasze, gdy wady i przywary odwracać nas będą z dro­
gi, jaką za obowiązek nasz w obec Boga i Ojczyzny uznaliśmy, w tych 
trudnych chwilach szukajmy pomocy i siły w modlitwie i ucieczce pod 
obronę Najśw. Panny!"

A!e niestety — od oświadczeń: „chcemy" — a nawet od obietnic, 
a choćby od śiubów: „będziemy" — jeszcze do c z y n ó w  bardzo dale- 
ko. Stwierdził to mimowolnie sam JKs. Arcybiskup Bilczewski, gdy 
w mowie zagajającej kongres przyznać musiał, że: „dwa dotychczas od­
byte wtece katolickie nie przyniosły s p r a w i e  s p o ł e c z n e j  tych wszyst­
kich p o ż y t k ó w ,  j a k i c h  s o b i e  ż y c z y l i ś my " .

A jakby w smutn m przeczuciu, że tak samo stanie się z kongresem 
Maryańskim, tak dalej mówił ks. arcybiskup:

„I choćby nawet z dzisiejszego kongresu Maryańskiego żaden inny 
nie pozostał ślad, jak że się u nas kilkadziesiąt tysięcy osób wszystkich sta­
nów zebrało na wspólną modlitwę publiczną, już dobrze, że przyszedł 
do skutku, albowiem w obec dążeń niektórych ludzi, aby rciigię zepchnąć 
między przeżytki ludzkie, a co najwięcej zostawić ją w cieniu i na uboczu, 
jako sprawę każdego człowieka ściśle osobistą — konieczną jest rzeczą, 
aby ogromna większość narodu, od czasu do czasu publicznie stwierdzi­
ła, iż wiarę katolicką uważa za najgłówniejszą siłę, za podporę i potrze­
bę społeczeństwa." —

Ks. Arcybiskup dobrze przeczuł i słusznie powiedział, że Jfć/y/ry/n" 
pożytkiem kongresu będzie: w s p ó l n y  o b j a w wi a r y  i s p o i n a  
m o d l i t w a .  Po za tern, o ile ludzka roztropność przewidzieć zdoła, 
kongres innego pożytku mieć /m? będzie — a nie będzie go mieć dla 
tego, ponieważ już w samem jego urządzeniu widoczne były zarodki 
śmiertelne, z których najważniejszy ten, że „ ś l u b u j ą c  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć '  nie poprzedzono tego ślubu, wynadgrodzeniem wyrządzonej 
krzywdy, a obiecując „umożliwić ludowi dalszy jego rozwój na podsta­
wie wiary ojców," nie zaczęto od zaprzestania, tern mniej od naprawienia 
tych czynów, które „lud z n i e p r a w i a j ą . "

A co najsmutniejsze: w całym kongresie, jak fałszywa struna, 
dźwięczały: upodobanie w sobie i zachwycanie się sobą — a zwalanie 
całej winy za złe istniejące, na z e w n ę t r z n e  przyczyny — jedynej zaś, 
prawdziwej chrześcijańskiej nuty: „ p o k o r y  Niepokalanej Panienki 

i s k r u c h y  za własne wi ny"  nigdzie dosłyszeć nie można było 
— i pewnie nie słyszał jej ani sam Bóg!

A przecie wiadomą i uznaną prawdą wiary jest, że tylko 
przebija niebiosy i że tylko s^n/szo/zego serca ofiary przyjmuje Bóg, oraz 
że będzie wina odpuszczona, póki nie będzie naprawiona i zwróco­
na krzywda i szkoda bliźniemu wyrządzona.

O ile moghśmy śledzić i odczytać to co było mówione na kongre­
sie, nikt nie rozwinął tych myśli i zasad, ani nawet ich nie poruszał, 
owszem powtarzano wedle starego nałogu, że „my — jesteśmy narodem 
pobożnym, niewinnie skrzywdzonym", a złymi są tylko „inaczej myślący" 
niż uczestnicy kongresu i „ c i e m i ę z c y "  nasi! Nikt z prorokiem nie po­
wiedział: „Z ciebie Izraelu, zguba twoja" — nikt nie miał odwagi i szcze­
rości: wytknąć własne wielkie winy i zawołać: „Ojcze zgrzeszyliśmy!"
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Sejm lwowski
7. ŝ //now<? 30.

Po nabożeństwach odprawionych w katedrach łacińskiej i ruskiej, 
zebrah się posłowie w odświętnych strojach na pierwsze posiedzenie 
sejmowe, które Marszałek krajowy, hr. Stanisław Badeni, zagaił około 
12 godz. w południe dłuższem przemówieniem.

Na początku swej mowy podniósł Marszałek to, że Sejm zbiera 
się po uroczystości kongresu Maryańskiego, która powinna wpływ wy­
wrzeć na życie i działania wszystkich i tego Sejmu. Śluby Jana Kazi­
mierza, któreśmy dobrowolnie odnowili, i mocą których obowiązaliśmy 
się do pracy, przedewszystkiem dla dobra ludu, niech kierują pracą sej­
mową dla dobra całego kraju.

Następnie wymienił Marszałek najważniejsze ustawy, które na tej 
sesyi załatwione być mają. Pierwsza dotyczy polepszenia bytu mo­
ralnego i materyalnego nauczycielstwa, oraz wdów i sierót po nich po­
zostałych. Zmiany ustaw szkolnych w tym kierunku będą nowym do­
wodem, że Sejm do spraw oświaty ludowej przykłada wielką uwagę 
i życzliwość.

Druga ustawa, która tę sesyą może uczynić pamiętną na zawsze, 
to ustawa o w ł o ś c i a c h  c z y n s z o w y c h ,  czyli rentowych, która tym 
razem przedłożoną będzie Sejmowi już po takiem porozumieniu ze rzą­
dem, że skoro ją Sejm uchwali, nie będzie zalegać we Wiedniu, ani 
rząd żadnych trudności w przedłożeniu jej do zatwierdzania monar­
szego (sankcyi) nie będzie mógł czynić.

Przedłożona też zostanie Sejmowi ustawa o zapobieżeniu niedostat­
kowi paszy, której brak da się dotkliwie odczuć rolnikom w tym roku.

W końcu zwrócił Marszałek uwagę Sejmu na smutny stan finansów 
krajowych. Wydatki rosną, a w miarę wzrastania w kraju potrzeb oświa­
towych i gospodarskich rosnąć muszą — i potrzebne są koniecznie no­
we fundusze, a Sejm nie ma żadnych innych dochodów, prócz opłat spo­
żywczych od napojów i dodatków krajowych. Dodatki te musiały być 
podniesione o 5 groszy na koronie i tylko w ten sposób dało się utrzymać 
równowagę w budżecie tj. pokryć wydatki bez zaciągania długów. Ale 
w przyszłym roku znowu ta troska wróci, a że dodatków krajowych 
nie można-podwyższać w nieskończoność, musi Sejm pomyśleć o tern, 
aby mieć inne źródła dochodu, a mianowicie wydobyć od rządu pewną 
część podatków państwowych. Ody Sejm to uchwali, porozumie się 
Wydział krajowy z Wydziałami innych krajów, celem wywarcia spólnego 
nacisku na rząd centralny, by zwracał krajom część podatków.

Po Marszałku zabrał głos p. Namiestnik, który przyrzekł poparcie 
starań kraju w kierunku wydobycia od rządu pieniędzy, tak na pokrycie 
zwykłych, corocznych wydatków krajowych, jak też na tegoroczne zapo­
mogi z powodu klęsk posuchy i pożarów — zwłaszcza dla doszczętnie 
pogorzałych miast Brzeska i Sokołowa, którym już wysłał znaczniejsze 
zasiłki.
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Zapowiedział też namiestnik, że będzie czuwał, aby w szkołach 
gimnazyalnych nie rozszerzała się agitacya socyaiistyczna. (Stapiński 
w oła: Sodalicya!)

Mowę Namiestnika przyjęto oklaskami, zwłaszcza ostatni jej ustęp, 
w którym oświadczył, że będzie w obec rządu, o ile można skutecznie, 
popierał żądania i potrzeby kraju.

Dodamy jeszcze, że Marszałek oznajmił stanowczo, że budowa ka-. 
nałów w tym roku nie będzie rozpoczętą, ałe roboty n a  w i o s n ę  b ę ­
d z i e  t y ł e ,  że dobrzeby było, gdyby ją można swoimi wykonać łudźmi.

Potem poseł Oleśnicki złożył imieniem nowo wybranych ruskich 
posłów oświadczenie, że wstępują do Sejmu, ale będą tak długo w opo- 
zycyi, czyli przeciwnikami polskiej większości, póki Polacy nie będą 
sprawiedliwymi wobec żądań ruskiego narodu.

Następnie przydzielono sprawy przedłożone Sejmowi rozmaitym 
wybrać się mającym komisyom — a na końcu poseł dr. Oleśnicki po­
stawił nagły wniosek w sprawie zapomóg dla dotkniętych klęską po­
suchy rolników.

DrMgYB sejmowe odbyło się 1-go października i całe
zeszło na wyborach do rozmaitych komisyj, które sprawy Sejmowi przed­
kładać się mające, roztrząsać i przygotowywać mają.

Przy tych wyborach zaraz się okazało, z jaką wiernością większość 
sejmowa zabiera się do wykonania odnowionych ślubów Jana Kazimie­
rza, i z jaką miłością i zgodą zbliża się ku ludowi. Powybierano bowiem 
do najważniejszych komisyi „ s a m y c h  s w o i c h " ,  a „z wielkiej spra­
wiedliwości dla ludu" pominięto przy tych wyborach posłów ludowych 
takich, którzy mogliby stać się większości niewygodnymi. —

Na temże posiedzeniu odpowiedział też hr. Wojciech Dzieduszycki, 
imieniem polskich posłów na oświadczenie Rusinów, że Polacy zawsze 
starali się zarówno o dobro, tak Polaków jak Rusinów. Odpowiedź 
ogólnikowo i wodniście ułożona, wypadła dość blado.

Wydział Związku chrześcijańsko-socyalnego
swc/c/z cz /on łów  / wsrys/Zr/c/z B ra ć //

Upłynęło kitka tał, odkąd Związek chrz.-soc. za staraniem Ks. Stój. 
powstał i istnieje w Białej. Z początku jego istnienia, zdawało się, że 
nas będzie taka ticzba, iż potrafimy taką wieżę wystawić, na którą by 
cały świat patrzał, a niejeden z nas miał w sercu tę myśi, iż gdy tak 
wspóinie pracować zaczniemy, to przy pomocy Bożej raz przecież nie­
przyjaciół wiary i naszego żołądka pokonamy, ł cóż się stało ? Czyśmy 
już dokonaii tego dzieła?

Aibo się nam języki pomieszały, jak przy wieży Babeł, że się nie 
możemy rozmówić, ałbośmy już szczęśiiwi. Smutno, aie na prawdę 
przyznać trzeba, że słowa Pisma św. „2niwo wprawdzie wiełkie, ałe 
robotników mało** zastosować można do nas. A dłaczego? Bo kto nie
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zgromadza, ten rozprasza. Członków zapisanych mamy dosyć — aie 
spółpracowników mało! A gdzież są, spyta niejeden. Czy odjechali do 
Azyi zawrzeć ugodę, między Japonią a Rosyą? Gdzieżtam! Oni są mię­
dzy nami, iecz stoją bezczynni, i bezowocni jak suche drzewka. Dlatego 
postanowiiiśmy, Bracia zwrócić nasz głos do was i zawołać, jak Bóg 
zawołał w raju na Adama, po trzykroć: „Bracia! gdzieście są?" Przyjdź­
cie i pokażcie się nam, czyście już szczęśłiwi? A gdzież są ci starsi 
żołnierze, którzy jeszcze za czasów istnienia Domu robotniczego w Białej 
waiczyłi? i którzy takim gromkim głosem przemawiali, że aż mury Jery­
cha pękały. Czyście już zanadto szczęśłiwi? przyjdźcie i powiedzcie nam. 
Niestety, cicho i sza jak w grobie, jedni śpią jakby wielką pracą stru­
dzeni, tak że trudno ich zbudzić; inni poparzyli sobie ręce, i diatego 
się boją dalszej organizacyi podjąć. Więc poraź drugi wołamy do was 
i ostrzegamy was, obudźcie się, a nie mówcie: jak przyjdą wybory, to 
się obudzimy i zaczniemy pracować. Trudno wtenczas wojować, gdy 
się zostanie przez nieprzyjaciela otoczonym, a broni się w ręku niema. 
Bracia, przetrzyjcie tylko oczy, a ujrzycie w około nieprzyjaciół, jak stoją 
z zaostrzonymi zębami czyhając na naszą zgubę duszy i ciała. Ujrzycie 
tam i posła Kubika, od niedawna wyświęconego dyakona socyal-dem. 
i ludowców, jak modli się w swoim potoku*) do św. japońskiego, o zwy- 
cięztwo nad Stój.

Przyjmcie Bracia tych parę słów od nas na razie, niechaj one będą 
kluczem do serc waszych. Pytajmy się każdy samego siebie: „czylim ja 
Paweł czy też Szaweł?" i co mi czynić wypada dia poparcia sprawy 
robotniczej — i sprawy chrześcijańskiej? Stary pracownik nasz wytęża 
wszystkie siły, aby sprawę naszą poprzeć; mamy drukarnię polską i dom 
w Białej, a obowiązkiem naszym poprzeć tę pracę i udowodnić, że 
próżno się cieszą wrogowie, gdy sądzą i piszą, że się wszystko rozpada. 
„T o p l e w y  o d l a t u j ą "  — i nie ma czego żałować. Nasza zasada i pro­
gram chrześcijańśko-socyalny stoi niewzruszony i przetrwa te wichry 
i burze tak, jak przy pomocy Chrystusa przetrwaliśmy już ich tyle!

Wydział Żtwązłu cArześć. scc. w RArAy.

Wybór posła na Sejm w pow. jasielskim.
Ks. kanonik Krementowski obrany posłem na Sejm z powiatu ja­

sielskiego, złożył mandat posełski — i dobrze zrobił, choć trochę za 
późno. Już bowiem przeszłego roku nie pokazał się wcale w Sejmie, 
a więc przez 2 lata powiat jasielski nie miał w Sejmie przedstawiciela.

Nowy wybór posła z powiatu jasielskiego nie został rozpisany do­
tychczas — i już może nie prędko rozpisany będzie, a przynajmniej 
wszystko jedno, kiedy rozpisany zostanie, gdyż tak czy tak, przed koń­
cem tej sessyi zaledwie będzie można wybrać nowego posła.

W obec tego dziś o tern więcej nie piszemy. — Stapiński już z góry

*) A z Kubikowym potokiem rzecz się ma tak : Pewnego razu, gdy iud garnął 
się z procesyami przed cudowny obraz Matki Boskiej w Hałcnowie, aby ją prosić 
o przyczynę w życiu doczesnem i wiecznem, Kubik, znany bluźnierca, powiedział: 
„gdyby szli do mojego potoka, toby też tyle uprosili."
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doradza wybór ludowca-chłopa, bo ma w tern interes który jest ce­
lem jego życia, mianowicie ten, aby nie miał mądrzejszego przy sobie. „Mię­
dzy ślepymi jednooki król" — takim jednookim królem chce być Stapiński !

Wydział krajowy a Dom polski w Bielsku.
Wydział krajowy, załatwiając po „ d w u  l a t a c h "  poleconą sobie 

przez Wysoki Sejm sprawę wniosku ks. Stój., ażeby: „Spółce ochrony 
i pomocy narodowej w Białej" udzielić bezprocentowej pożyczki 25 tyś. 
koron, przedłożył sprawozdanie, w którym poleca odrzucenie tego wnio­
sku, a to jak pisma socyalnodem. donoszą, z następujących pow odów :

1) Spółka ma siedzibę w Bielsku, nie w Białej;
2) Delegaci Związku stowarzyszeń zarobkowych wysłani dla zba­

dania sprawy, stwierdzili wadliwości statutu spółki.
Wobec tego zmuszeni jesteśmy na to sprawozdanie odpowiedzieć, 

że to wszystko, co Wydział krajowy, zawierzywszy niewiadomo komu, 
twierdzi, mija się z Albowiem:

1) Siedzibą spółki jest B i a ł a ,  tu bowiem znajduje się b i u r o  
S p ó ł k i ,  tu przebywa największa część jej członków. Okoliczność, że 
parę miesięcy (w grudniu 1902) dla oszczędzenia wydatków kancelarya 
Spółki była w Domu poiskim w Bielsku (o 5 minut drogi od Białej) nie 
zmienia przecie siedziby Spółki.

2) Statut Spółki oparty jest na wzorze Spółek kas Raffeisena i został 
przyjęty przez sąd i wciągnięty do regestru spółek zarobkowych, więc 
skądże Wydział kraj. może nawet twierdzić, że statut jest wadliwy?

Twierdzenie to oparte na tern jedynie, że lustratorowie Związku 
spółek zarobkowych, nieprzyjaźnie jak wiadomo odnoszący się do Spó­
łek kas Raffeisena, wyrazili żądanie, aby statut zmienić na modłę kas 
zaliczkowych, a myśmy sądzili, że nam lepiej trzymać się wzoru kas 
Raffeisena.

Jedyny zaś błąd statutowy, mianowicie ten, że firma Spółki inaczej 
brzmiała w statucie, a inaczej została zapisaną w księgach hipotecznych, 
dawno już uchwałą walnego zgromadzenia został naprawiony.

Wreszcie, jeżeli sprawozdanie Wydziału twierdzi, że pożyczka 
prawnie nie może być udzieloną, to jestto rzecz zupełnie niezrozumiała. 
Albowiem Spółka może przecie prawne akta dokonywać i własnowol- 
ności nie straciła. Zaś co do bezpieczeństwa pożyczki, to jeżeli takowa 
na pierwszem miejscu, w pierwszej połowie wartości domu przez Spółkę 
nabytego, może być zabezpieczoną, to oczywiście znajduje ona najzupeł­
niejsze pokrycie i bezpieczeństwo.

Dziwić nas może, że Wydział krajowy, mógł w ten sposób trak­
tować sprawę tak ważną, i chyba wierzyć przyjdzie, że się powodował 
tern, co pisali socyaldemokraci i ludowcy, którzy — i to też rzecz dziwna 
— pierwsi dowiedzieli się o takiem załatwieniu sprawy, i ogłosili ją 
jako „ s wó j  t r y u mf !  Chcemy wierzyć, że Sejm będzie sprawiedliwszym 
i poleci Wydziałowi, aby dokładniej rzecz zbadał — i nie kompromito­
wał sam siebie, puszczaniem w świat łgarstw socyaldemokratycznych. —
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Przegląd polityczny
Ziemie poisbie.

nienia tego, co piszemy o ^ P ^ ^ ie  kongresu. Pierwszego
tu treściwie przebieg ^knścieie potem pierwsze ogólne pośle­
dnia odbyło się nabożeństwo ' Arcybiskup giiczewski. W mo-
dzenie, na którem przemówił P Jyt^zczył jako cel kongre-
wie tej, prócz tego, co P °^ y ^ .P ^ 'e m ^ s3 cz n e m . Kongres ma wy- 
su, zjednoczenie się w pracy . skutecznej pracy na polu ko-robić ludzi zdolnych do be^nteres^nepj, skutecznej J .h  ^  pracy
niecznych reform socyałnych, m y terminatorów, sług, ma
dła dobra ludu w stow arzyszenie rnałomieiskiej i wiejskiej. Powi-

- w 6 j  i p ° ^ ° - ' " *  ^
Lwowa. . ,r tanusz Przygodzki, streszczając je
„  e - d  i.rmg iyiko, iee, ^Miem

z ^ a i l e l z S  k" Areybiskap Teodor.wieź, a imieniem gośd

S S ^ t d b y t 7 d S  u m J y .4  przedstawienie ięairain^-
grano wszechpołską: patryotyczno-nabozną ^tu ^  Tarnowski, któ-
^ Na drugi dzień g^wnym ^ mówcą b y l^  inni ^ .w c y

w.ośdanin, mat. dotyebezas wt.śdaMwu
znany, Te n c z a r  z Dobrzechowa. ^.^drze odbyła się z kościoła 

Po południu po nabożeństw ^  podczas któ-

:i° " ° T S - ^  ' " - " ' i  P - - " " ^ '
na wstępie śluby Jana ^ treści prawie wyłącznie

Przedmioty ° * ° ^ 'S d e  w yw ra^w ptyw j po za marami kościelnemi
ń H ^ ^ a s m i e  M ^ d sk i "*  ^P"-" ^ P -

p r ^ " t , g r e s  wezwania, aby rozszerzać między
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ludem „Gazetę niedzielną" — jakoby jedyne pismo bromące zasad chrze­
ścijańskich, z pominięciem innych pism, które w obronie tychże zasad 
znoszą od lat wielu „trud dnia i upalenia^ uważać można jako objaw 
niezgodny z chrześcijańską sprawiedliwością — i uzasadniający zarzut, 
że kongres Maryański byt nie chrześcijańsko-katolicką, ale „klerykalną

u ro cz ^ to sc ią^  św ia ta  nadchodzą tyłko skąpe i nic ciekawego
nie zawierające wiadomości, dlatego je pomijamy.

W  A ustryi nie zanosi się na to, aby mająca się zebrać w listopadzie 
rada państwa podjęta jakąś pożyteczną pracę. Byłoby więc najiepszą rze­
czą, gdyby ten 5 iat już próżnujący partament rozwiązano.

W  Rosyi objął już urzędowanie nowy minister spraw wewnętrznych, 
książę Światopełk-Mirski i zapowiedział, że będzie śię starał przeprowa­
dzić równouprawnienie wyznaniowe i narodowe, oraz o udzteieme poje­
dynczym guberniom obszernego samorządu.

Wojna rosyjsko-japońska.
(od 29. września do 5. października.)

Pod Mukdenem nie przyszło jeszcze dotychczas do starcia. Ruchy 
japończyków są powoine, w działaniu ich brak tej sprężystości, która 
cechowała wszystkie dotychczasowe ich ruchy i niema tez tej ochoty do 
wałki która sprawiała, że poprzednio dzień w dzień toczyły się przy­
najmniej drobne potyczki oddziałów wywiadowczych.

Pewne — jak można powiedzieć — złamanie ducha u Japończy­
ków jest wynikiem straszłiwej, krwawej kąpiełi pod Laojanem. Żołnierz, 
choćby najbardzięj miłujący ojczyznę, gdy się napatrzy okropnościom 
wojnyf g d i raz zoczy całe gór^ trupów, między którymi śpią snem wie- 

jego bracia i koiedzy, Jdy po ziemi śiizgiej od krwi łudzkiej idzie 
do a ta k u j pozna, że zwycięstwo każde powoduje tyłe strat i nieszczęść, 
że aż umysł się wzdryga, — musi powoii nabrać obrzydzenia do r - 
miosła wojennego i ostygnąć w zapałe, który go pchał na osłep do 
watki. Tak się zapewne stało z Japończykami, inaczej bowiem mczem 
nie da się usprawiediiwić ich bezczynność. Przez cały miesiąc po zwy­
cięstwie pod Laojanem zostawiii Kuropatkma w spokoju, dah mu czas 
do wypoczynku, do rozpatrzenia się w położeniu, a to jest ze stanowi­
ska wojskowego grzechem nie do darowania. Że zas takiego grzechu 
dopuszczają się teraz po tyłu powodzeniach Japończycy, to jest smutną
dta nich zapowiedzią na przyszłość.

Od wiełu miesięcy powtarzają różne gazety wiadomość, iż z p^cu  
boiu został odwołany generał Ałeksiejew, namiestnik Mandzuryi. Z Aie- 
ksiejewfm była dotychczas taka h ist.rya: był on zastępcą cara na z,e- 
miach wschodnio-azyatyckich i jako wicekrół posiadał tamże najwyższą, 
naczelną władzę. (My Kuropatkin objął naczełne dowództwo nad woj­
skiem ^przychodziło, wedłe twierdzeń gazet, które sprawdzić trudno, 
między ^im, a Ateksiejewem do częstych zatargów. Pisano, ze obaj dygni-
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tarze nie mogli się ari znieść, ani pogodzić. Co jeden zarządził, to dru­
gi poprawił, aibo zmienił, a na tern najgorzej wychodziła Rosya. Czy 
rzeczywiście były jakie nieporozumienia między Aieksiejewem a Kuropat- 
kinem, na pewno twierdzić nie można, skoro wiadomości przez gazety 
podawane, już tyłe razy okazały się nieprawdziwemi. Więc i ostatniej 
w adomości, że Aieksiejew został odwołany, jeszcze wiary dać nie można. 
Jedno jest ciekawe, że i te pisma, które dotychczas wyśmiewały Kuro- 
patkina, dziś chwalą jego oględność i zdolność, jaką okazał przy od­
wrocie z pod Laojanu.

Pod Portem-Artura śmiertelne zapasy ciągną się z jednakowym 
uporem. Jakie atoli jest istotne położenie, tego nikt po za twierdzą nie 
wie, ponieważ Japończycy żadnych zgoła wiadomości nie przepuszczają. 
Zdaje się być prawdopodobnem, że Rosyanie stracili ważne forty i że 
Japończycy mogą ostrzeliwać samo miasto, tudzież okręty wojenne zam­
knięte w porcie, ponieważ z jednej strony ludność cywilna ucieka z oblę­
żonego miasta, o ile tylko może się przedrzeć przez linie straży japoń­
skich, z drugiej strony Rosyanie wyjazd z portu oczyszczają z min, co 
by było dowodem, że reszta ich floty będzie próbowała jeszcze raz wy­
jechać i przebić się na wolność, a tegoby nie robiła, gdyby pociski nie­
przyjacielskie nie groziły zniszczeniem.

Wśród tych stosunków podziwiać należy niezłomność charakteru 
komendanta twierdzy, generała Stóssla. Gdy Japończycy przysłali do 
niego niedawno powtórnie posła z wezwaniem do honorowego podda­
nia się, Stóssel odprawił go z niczem i zagroził mu, że jeżeli raz jeszcze 
odważy się przyjechać z podobnem żądaniem, każe go rozstrzelać. Nic 
dziwnego, że przy takim komendancie załoga walczy do upadłego i że 
twierdza mimo braku żywności i amunicyi, dotąd trzyma się na podziw 
całego świata.

B ielsko-B iała. W Domu polskim w Bielsku odbyła się w nie­
dzielę, dnia 2. października „ z a b a w a  s o k o l a " ,  której dochód prze­
znaczono na sprawienie przyrządów sokolich.

W środę 5. października odbyło się zgromadzenie zawodowe mu­
rarzy, a w czwartek 6. paźdz. b. r. zgromadzenie polskich robotnic fa­
brycznych, dla omówienia osobnej organizacyi niewiast.

W piątek odbędzie się zwykłe tygodniowe zgromadzenie robotnicze, 
celem przygotowania się do wyborów do sądu przemysłowego bielskie­
go. Przypominamy wszystkim mężom zaufania bielskim, iż wybory do 
Sądu przemysłowego, są można powiedzieć tuż nad karkiem, wobec 
czego należy bezustannie pracować między swoimi braćmi, aby ich na 
dzień wyborów przygotować, a przedewszystkiem pouczać, tak robotni­
ków, jak zwłaszcza robotnice, aby legitymacyjnych kart nikomu, a osobli­
wie wrogom nie dawali, i nie wypuścili tych kart wyborczych z ręki, ani 
ich nie zgubili.
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— W dniu 19 października br. upłyną dwa !ata od chwili, kiedy 
„Dom Polski" w Bielsku został uroczyście poświęcony nietylko wodą, 
ale i k r w i ą  polskiego ludu. W zeszłym roku obchodziliśmy pierwszą 
rocznicę nabycia Domu polskiego; w tym zaś roku chcemy, o ile się da, 
uroczyście, obchodzić dwuletnią rocznicę poświęcenia domu.

Dnia 19. paźdź. wypada we środę, ponieważ jest to dzień tygod­
niowy, przeto'uroczystość przeniesiemy na najbliższą niedzielę, to jest 
na dzień 23. paźdź. aby jak najszerszym warstwom ludzi umożliwić 
przybycie na to święto prawdziwie ludowe.

Program obszerny, który zajmie całe pół dnia, ogłosimy niebawem, 
a już teraz donosząc o uroczystości, zapraszamy wszystkich do udziału.

— Dnia 16 października, w niedzielę o godź. 2 popołudniu, zebra­
nie bialskiego Związku chrzęść, socyalnego w n o w y m  d o m u  Drukarni 
polskiej, przy ulicy zamkowej nr. 1 (róg szpitalnej 13) na które zapra­
sza się uprzejmie także innych członków i przyjaciół z Lipnika, Leszczyn, 
Komorowie, Hałcnowa i SŁraconki. Przedmiolem obrad ma być: 
ułożenie obchodu poświęcenia domu bialskiego i drukarni, tudzież zało­
żenie sklepu, wreszcie przygotowanie do przedstawień pasyjnych. —

O liczny i niezawodny udział prosi WyćMaź spc.
Z B udziw oja otrzymaliśmy od K. Miciudy, Paśka i innych list, 

w którym ci gospodarze odpowiadają na niesłychane, bo wręcz z palca 
wyssane kłamstwa „Przyjaciela" i „Naprzodu". Obydwa te „bratnie" pis­
ma przenicowały przebieg zebrania w Budziwoju, twierdząc, że to nie 
Kubika i jego kolegę, lecz ks. Stojał. i p. Szajera zgromadzenie pozba­
wiło g łosu ! Na rozmyślne łgarstwa nie ma odpowiedzi. Zresztą cieszcie 
się socyaliki i capińścy! — Już 5 lat głosicie o śmierci Stojałowskiego 
— czemuż mu w tym grobie spokoju nie dajecie?

W  k ra j. szkole m leczarskiej w  Rzeszow ie rozpoczyna się dnia 
1. listopada br. niższy czteromiesięczny kurs mleczarski, przygotowujący 
kierowników i pomocników mleczarń ręcznych.

Starający się o przyjęcie na kurs powyższy, powinni wnieść podanie 
na najpóźniej do dnia 20. października i dołączyć:
1) metrykę, na dowód, że ukończyli 17 rok życia; 2) świadectwo ukoń­
czenia z dobrym postępem szkoły ludowej; 3) świadectwo zdrowia;
4) świadectwo moralności; 5) świadectwo ubóstwa, jeśli kandydat stara 
się o przyjęcie na koszt funduszu krajow ego; 6) pisemne pozwolenie 
rodziców lub opiekunów, w razie małoletności kandydata.

Z U jsół p isz ą : „Strach pisać o tern, ale serce nas tak boli, że nam 
się taka krzywda dzieje, więc musimy się publicznie użalić, chcąc nasze 
dzieci zachować od zgorszenia i zguby. Mieliśmy tu trzy lata nauczyciela 
„JakóbaSm ula", który nie pozwalał naszym dzieciom mówić: Pochwalony 
Jezus Chrystus, nie dawał się modlić w szkole, wyśmiewał się z naszych 
praktyk religijnych, z sakramentów, bluźnił przeciw Jezusowi i Matce 
Boskiej publicznie, na co mamy świadków, a mimo to na liczne skargi 
do Rady krajowej tyle zyskaliśmy, że tego nauczyciela przeniesiono do 
Lachowic obok Suchej! Czyż to nie sromota, by taki bluźnierca był nau­
czycielem i dzieci nasze na złą prowadził drogę? Ponieważ ks. Żaba
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zgromił Smula za biuźnierstwa, przeto Rada okręgowa w /yw cu  po­
stawiła wniosek o przeniesienia Księdza za to, że Smuia sprowokow . 
Czvż to nie okropne? nauczyciel bluźniący umewmntony, a kapłan uko­
chany przez lud za pracę i gorliwość za to, że duszy dztect brontł od ze­
psuci,^przeniesiony ma być do innej parafii. Tak chyba stać stę może 
tylko w Galicyit Na liczne skargi wnoszone do ks. kardynała Puzyny, 
z prośbą o ratowanie zagrożonych niewiarą, zgorszeniem t bluzmerstwem 
pmafian, przenoszą księdza, pozostawiając naucz^tela nadal na posadzte.

leżeli to opublikowanie krzywdy naszej nie pomoże, zmuszeni bę­
dziemy chwycić się innych środków, ale chyba nie zechcą nas dopro­
wadzać do ostateczności! , . , ^  o  - t t i , ,

Z eZ elczyny piszą: W odpowiedzi Laszczakowi, który w „Przyjaciel
ludu*" napada na ks. Redaktora i chwali się tem, że chłopi pragną zwy- 
cięstwa Japonii, powiem tyle: „Przyjaciel" w ystęp ie  w obrotne katohcyz- 
mu, lżąc różnemi przezwiskami kapłana, który zycre całe p racze  d!a 
dobra ludu; ciekawa to obrona. Chłopi z Królestwa chwaią sobte, ze rm 
tam dobrze, tylko że nie wolno im spiskować, ale kto spokopry temu 
nigdy pa agrafy i egzekutory nie dokuczą tak jak u nas.

Nie powołujcie się wice na chłopa, życząc zwycięstwa Japonii, bo 
to próżne przechwałki, chłop już też nie taki głupi jak dawniej, by 
poszedł za waszemi omamieniami. Dobry katolik powinienby uzyc ga­
zety „Przyjaciela" na zawijanie pieprzu, a nie czytać ją i na złą wcho­
dzić drogę, zaś miłość ojczyzny zasadzać na wyszydzaniu kapłana, który 
ma odwagę głosić prawdę i nie siać nienawiści do Rosyi. i?. Przy&yH?.

Co to  zazdrość m oże?  W powiecie bocheńskim polecił marszałek 
Rady pow. oczyścić stawy, a pozostały muł wywieść zamiast nawozu 
w pole. Gdy wójt to ludziom zapowiedział, wziął się między innymi 
znany w gminie Baczkowie, gospodarz Franciszek Czubek, do wywożenia 
namułu i gdy już parę fur wywiózł w pole, nadjechał siostrzeniec jego, 
człowiek młody, chcąc też pole swe tym namułem ulepszyć. Ale ten 
napadł na niego obelżywymi słowami, zbił go bez miłosierdzia t rzucił 
do gnojówki, podarłszy na nim odzież.

Wypadek ten wywołał ogólne zgorszenie, bo jeżeli podobnie po­
stępują członkowie jednej rodziny, cóż dopiero zrobią obcemu, który 
chciałby z tak' dobrej sposobności ulepszenia gruntu skorzystać. A przecie 
wolno było wywozić namuł każdemu i przy miłości, a zgodzie, nikt me 
byłby skrzywdzony. Smutne to, że nasi bracia włościanie o lada drob­
nostkę biją się i swarzą, a stąd potem tylko sądy mają robotę, zmuszo­
ne do przyjmowania skarg, łudzie zaś marnują krwawo zapracowany 
grosz na bezustanne procesy. . . ^  ,

K toby z czytelników  naszych wiedział o miejscu pobytu Jana 
Wójcika, rodem z Gorzkowa koło Krakowa, zechce dać znać Antoniemu 
Koniowi do Wiednia XX Koziangasse Nr. 19 drzwi 33. Poszukiwany jest 
z zawodu kotlarzem, mieszkał w Wiedniu z wspomnianym Koniem, ale 
dnia 27 września, gdy tenże wyszedł na obiad, okradł współlokatora 
odbiwszy kufer, wyjął z niego pieniądze, dwie książeczki kasy oszczę­
dności i znikł bez wieści. Upraszamy czytelników o dopomożeme 
w odszukaniu złoczyńcy.
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Różności z kraju i świata.
D ro g a  m am ka. Młodego krółewicza włoskiego Humberta karmić 

będzie 24-łetnia bardzo piękna kobieta. Będzie ona przez dwa łata po­
bierać po 600 koron miesięcznie, ałe przez ten czas nie wołno jej wi­
dywać się ani z mężem, ani z rodziną. Po dwu łatach wróci do domu 
i do śmierci pobierać będzie 1200  koron rocznie.

N ieostrożność przyczyną śmierci. Sześć miesięcy temu ożenił się 
w Strutynie wyższym włościanin Teodor Owczarz. Temi dniami skończył 
budować chatę i zapalił w piecu. Żona jego zmęczona całodzienną pra­
cą położyła się na mokrym piecu i usnęła. Mąż piłnował pieca, a zoba­
czywszy że się wypaiiło, zatkał komin. Ze ścian unosiła się mokra para, 
wówczas zniósł Teodor żonę z pieca na ziemię i poszedł spać. Na­
zajutrz przyszła sąsiadka, a nie mogąc się dobudzić śpiących narobiła 
krzyku, zbiegłi się sąsiedzi i zastałi Teodora martwym, żonę ocucili ałe 
nie ma nadziei uratowania jej; nie może przemówić ani słowa, tylko 
ciągle pluje krwią. Oto skutki ciemnoty i nieostrożności.

Jak  zużytkow ać p e rz ?  Jest to uprzykrzony chwast, który jednak 
ma w sobie dużo pożywnych części i może się zamienić w zdrowy 
i dobry pokarm dla bydła, a może też służyć do wypiekania zdrowego 
i smacznego chleba. Ale ku temu celowi trzeba go wymyć tak, by woda 
po umyciu była zupełnie czystą, potem wysuszyć i pokrajawszy go drob­
niutko suszyć w piecu, w którym pieczono chleb. Później zmieć go trzeba 
na mąkę. Z 30 kg. suchego perzu można mieć 20 kg. białej mąki, 4 kg. 
ciemnej mąki i do 5 kg. otręb. Mąka ta zmieszana z taką samą ilością 
żytnej mąki, da chleb smaczny, zdrowy i pożywny, ale trzeba do rozczynu 
dodać o jedną trzecią część więcej kwasu, niż się zwykle daje do chleba.

Chcąc by się gw oździe silnie trzymały w ścianie, trzeba owinąć 
je watą i zamoczyć w świeżo rozrobionym gipsie. *Gips stwardniawszy 
zastąpi nowę zaprawę muru i gwóźdź trzymać się będzie mocno.

Z pod P ru sa k a  donoszą nam ludzie, że się tam z robotnikami 
bardzo źle obchodzą, ale „boimy się pisać, by i tej ciężkiej pracy nie 
stracić. Ósmego Września, piszą, ubrali nas, poustawiali policyjnie 
w szeregi i rachowali jak pastuch owce rachuje, poczem z wielkim śmie- 
nas puścili. Przeszło 50 naszych ludzi wywieźli za Mysłowice i tam 
zostawili ich w lesie, biedni ludzie wrócili w nocy koleją. Żony hutników 
pokazują nas palcami, przezywają cesarskimi góralami, wołają niech 
się stąd zabierają, a nie zjadają naszego chleba. Wieczór nie dadzą nam 
przejść przez ulicę, tylko nas przezywają i przeklinają. Tak to rząd 
austryacki nawet nie wie, jak okrutnie tu się z nami obchodzą i jak 
niewolników nas traktują; niech też tu nikt nie wybiera się na robotę, 
bo chleb ten gorzkiemi obleje łzami. Af 7V."

Uciekł z bab k ą . Miłość jest ślepą, płata rozmaite figle. Angiel­
skie miasteczko Lutterworth zostało do głębi poruszone ucieczką nad­
zwyczajnie ciekawą. Pewien młody mieszkaniec Lutterworthu opuścił 
swoją młodziutką żonę, niedawno poślubioną i uciekł z pewną, babką 
która ma 19, powtarzamy dziewiętnaścioro dzieci, i paczkę wnuków. Ponie­
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waż zbiegły małżonek zabrał z sobą niektóre przedmioty, będące wła­
snością jego żony, więc poiicya poszukuje zbiegłą parkę zakochanych.

M acierz Polska. Jako nr. 24. Biblioteki Mac. Poi. wyszła powieść 
p. t . : napisana przez J. S t a b i e r s k ą ,  znaną
w Poznańskiem pisarkę. O treści książki mówi jej tytuł. Wątkiem 
opowiadania jest obrona kawałka ziemi ojczystej przed naporem obcych^ 
wspomaganych niestety lekkomyślnością swoich. Powieść wywołuje 
bardzo silne wzruszenie, współczucie, litość, a w końcu podziw dla 
wytrwałości nieugiętego chłopa poznańskiego. Autorka zachowała właś­
ciwości mowy z okolic Poznania i dobrze zrobiła: styl zyskał na wyra­
zistości i prawdzie, a czytelnik może przyswoi sobie niejeden zwrot na 
prawdę piękny. — Objętość książki przeszło 12 arkuszy, cena 60 groszy,

„Przewodnika zdrowia" Nr. 9 (na wrzesień) (Czarnowski Benin 
Karlstrasse 32) wyszedł i zawiera: Treść: Czem zagraża palenie tyto­
niu? — Wole, z czego powstaje, jak się usuwa? — Więcej ostrożności 
z grzybami! — Zdrowotna wartość owoców. — Z chwil bieżących: 
Wzmożenie ospy w Niemczech „ochronnie" szczepionych. — Policva 
niemiecka opiekunką trzeźwości zebrania polskiego. — Przestrogi i rady. 
Kronika i rozmaitości.

Zarząd szkoły w Branicach, poczta Pieszów, ma do pozbycia 700 
sztuk jabłoni, 500 sztuk grasz dwuręcznych i 600 śliw w ęgierek 
trzechrocznych.

Pora najodpowiedniejsza do przesadzania szczepków. Lubownicy 
sadów mogą nabyć przy nadchodzącej porze jesiennej jabłoni uszlachet­
nionych po bardzo przystępnej cenie, bo dwuroczne jabłonie po 18 ct., 
a grusze po 20 ct., zaś śliwy węgierki po 6  ct. Za wyborowe gatunki 
tak jabłoni jak i grusz ręczy Zarząd szkoły, gdyż zrazów do uszlachet­
nienia nabywał z ogrodów pierwszorzędnych, krajowych i zagranicznych.

Ludwik U rbański, kier, naucz. 3—1

Najlepszym sposobem  Ubezpieczenia dzieciom przy-
-------------------- szłości za pomocą miesięcznych

wkładek, a mianowicie dziewczętom wiana, a chłopcom funduszu na 
służbę wojskową i zaczęcie rzemiosła po takowej — jest przystąpienie 
do Tow arzystw a im ienia Gizeli, i I. Tow. ubezp. dla służby wojsko­
wej. —- (%iy. 7pMwzysźry# d/<2 <Ś/%ŝ r# 2 Znc/2. gramcznyc/?
w Gn/Zcy/ w ulica cenarska 1. 9. Bliższych wiadomości udzielają

francuskie murowane, najlepszy, na silnej wodzie ze stajniami murowa- 
nemi, stodoła, 12 morgów gruntu ornego za cenę 16.400 koron. Zgłosić 
się do Adolfa K e m p n e g o  pilarza, na pańskiej pile, Nowa wieś, poczta 
Kęty, Oalicya. O O O O O QQ O QQ p  O O Q o  o  p p  p  3 —i

W O J C iC C b  R y t k O  Lipnik Nr. 160. organmistrz, podejmuje się bu­
dowy nowych i reperacyi starych organów, fortepianów, harmonii i wszyst-

OGŁOSZENiA.

także agenci. 4—1

młyn z 2  złożeniami, jedno piaskowe, drugie

kich miechowych instrumentów. 3—1
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lam ę czeskie pierze! 5 kg pierza 
n o w e g o

dobrego, dartego, wolnego od prochu 9 kor. 60 gr., lepszego 
12 kor. 5 kg. białego, miękkiego jak puch i dartego 18—24 kor. 
bielutkiego jak śnieg, puchowatego dartego 30 — 36 kor. 

Posyłka opłatnie za pobraniem pocztowem. Zamiana albo zwrot, za 
zwrotem kosztów przesyłki dozwolony. Benedykt Sachsel Lobes 237
p. PFzno Czechy. 6— 1

Zawodowa hodowia
ma do sprzedania kilkadziesiąt par królików rasowych: belgijskie olbrzymie, 
normandzkie srebrzyste i holenderskie 2, 3, 4 i 5 miesięczne w cenie po 
1 K. za parę miesięczną; za każdy miesiąc życia o koronę drożej. 2 — 2 
Franciszek Dziobek, syn.

Firm a chrześcijańska! Materye na suknie, półweł- 
i  ś ta M . niane, lodenowe po 35 ct. za 1 metr, szeroki 130cm

wyrabia i wysyła za pobraniem pocztowem: Adolf Jelinek w Lisko poczta 
Jimramov (Ingrovitz) Morawy. Materye na suknie zwane „Mandżurya" 
kosztują 1*20 zł. 1*25 złr. Towar nieodpowiedni zamienia się lub zwraca 
się pieniądze. Niepewność wykluczona. Najlepiej jest sprowadzać materyi 
na 7 lub więcej sukien, bo poczta wypadnie znacznie taniej. 5—3

Już czas zamawiać ! Najlepsza 
pora jesień, jabłonie, gruszki, 

czereśnie, wiśnie 2, 3, 4, 5, letnie 1. szt. 20 — 30 — 40 ct. Agrest, 
porzeczki, maliny, szparagi, truskawki, poziomki, brzoskwinie, morele, 
drzewa i krzewy ozdobne itp. — Cennik z objaśnieniem pomologicznem 
wysyłam każdemu o p ł a t n i e  E. Uklański, zarząd ogrodów Olsza-Dwór 
p. Kraków._______________

Szczepy owocowe.

W sprawach asenterunkowych
i dotyczących służby w o j s k o w e j  udziela wyjaśnień i wskazówek emeryt, 
rotmistrza ADOLFA KORNBERGERA przez ck. Wysokie władze rządowe

upoważnione

Biuro informacyjne
dia spraw wojskowych

w KRAKOWIE, a/. /. 75. Wa/ić?#". Biuro udziela da­
lej informacyj i sporządza wszelkie odnośne podania w sprawach dotyczą­
cych jednorocznej służby wojskowej, wcześniejszego zawierania małżeństw, 
emigracyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od takowych, 
zebrań kontrolnych, reklamacyi, przyjęcia do wojskowych zakładów nauko­
wych itd. oraz prowadzi ewidencyę, przy rozmaitych oddziałach wojska, 
wakujących posad podoficerów, rachmistrzów, muzykantów, profesyonistów 
itd. W końcu sporządza Biuro również wszelkiego rodzaju poafaTz/# 77*o/m.

Godziny urzędowe codziennie od 9. do 12. przed i od 3. do 6. po poł.
W niedziełe i święta tylko przed południem. i
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Do Nowego Jorku, Kanady,
i wszystkich miejscowości

w Północnej Ameryce, najtaniej, 
najiepiej i najbezpieczniej, prze- 
siadając tyiko jeden jedyny raz,

ang ie isk iego  okrętow ego  Tow . p rzew ozow ego 
w  Liverpoolu.

Podróżny nie potrzebuje przetaczać granicy. Nie potrze­
buje wymieniać pieniędzy naszych na inne. Ma zapewnioną 
opiekę naszych c. k. Władz przez cały czas trwania podróży, 
a tern samem nie jest narażonym na wyzysk agentów na obczyźnie.

„U ltonia" dnia 19 września, 7 listopada. 
„S lavonia" „ 1 paźdz. 19 „
„P annon ia"  15 października i 3. grudnia.

Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Ks. Stanisław Stojałowski. 
Druarnia p. f. K. Studenckiego, wł. Spółki w Białej.

jedzie się na
- W1EDEŃ-TRYJEST
pierwszorzędnymi okrętami

„KUNARDA"

N ajbliższe okręty  odchodzą:

Bliższych wyjaśnień udzieia:

JÓZEF E1LE
Lwów, ui. Brajerowska i. 6.


